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S. M. Weronika Szelejewska CSSE
Życie i posługa siostry M. Iwony (Anny) Król CSSE (1908-1990), 

kandydatki na ołtarze

Siostra M. Iwona Król urodziła się 12 maja 1908 roku w Mrozach koło 
Kartuz jako pierwsze z dwanaściorga dzieci Michała Króla i Anastazji z domu 
Wejer, którzy zawarli związek małżeński 30.07.1907 roku w parafii św. Mar-
cina w Sierakowicach. Została ochrzczona 14 maja 1908 roku w tej samej 
parafii, otrzymawszy imię Anna. Rodzicami chrzestnymi byli dziadkowie ze 
strony matki: Jan Wejer i jego żona Eufrozyna z d. Treder1. Anastazja i Michał 

1	 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, Archiwum Parafii Sie-
rakowice św. Marcin, sygn. 1330, s. 25, nr 101.
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Królowie byli szanującym się i otaczającym wzajemną troską małżeństwem 
oraz kochającymi rodzicami. Prowadzili gospodarstwo rolne i wykazywali się 
pobożnością, pracowitością, uczciwością i usłużną pomocą wobec sąsiadów 
i społeczności lokalnej. Anna i jej rodzeństwo wychowywało się w niewielkim 
metrażowo domu w Mrozach. Warunki mieszkaniowe były wówczas bardzo 
trudne, ale atmosfera w rodzinie cechowała się wzajemną troską i miłością. 
Rodzeństwo Anny było ze sobą bardzo związane, o czym świadczy chociażby 
więź, jaka narodziła się między nią a najmłodszymi siostrami, z których jedna 
miała roczek, kiedy Anna wstąpiła do zgromadzenia, a druga urodziła się, 
gdy Anna była już w klasztorze. Wychowywana w atmosferze wzajemnego 
zatroskania, miłości i pobożności, bardzo związana emocjonalnie z rodzicami 
i rodzeństwem wyrosła na pobożną, pracowitą i uczynną młodą dziewczynę. 
W jej sercu było szczególne miejsce dla Boga i niezwykłe umiłowanie Eucha-
rystii. Już jako mała dziewczynka miała ogromne pragnienie przystąpienia do 
I Komunii św. Wówczas proboszczem był ksiądz kanonik Bernard Antoni Ło-
siński (1865-1940), dziś Sługa Boży. Anna wzrastała pod jego duchową opieką 
i kierownictwem. Jako młoda dziewczyna tak bardzo pragnęła przystępować 
do Komunii Świętej, że była gotowa wstawać w nocy, aby spełnić wszystkie 
swoje obowiązki po to, by przed rozpoczęciem nauki w szkole uczestniczyć 
we mszy świętej2.

Narodziny powołania zakonnego w domu rodzinnym

W rodzinie Królów, pomimo wielu prac i obowiązków związanych z pro-
wadzeniem gospodarstwa rolnego, zawsze był czas na wspólną modlitwę różań-
cową. Rodzice Anny byli członkami ruchu franciszkańskiego w sierakowickiej 
Kongregacji III Zakonu św. Franciszka, która 26.12.1926 roku zawiązała się 
w parafii. Anastazja Król wstąpiła do III Zakonu św. Franciszka w 1931 roku, 
natomiast dziadkowie ze strony matki: Eufrozyma w 1931, a Jan w 1937 roku. 
Uczynili to również inni członkowie spokrewnieni ze strony matki3.

2	 Relacje Zofii Dargacz z 1.08.2021 oraz Agnieszki Żeromskiej z 31.07.2021 r.
3	 Z. Joskowski OFMConv, Świętość ma piękny uśmiech. Życie i działalność s. Iwony 

Król CSSE (1908-1990), Poznań–Koszalin 2021, s. 27.
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Anna była lubiana i koleżeńska. Razem ze znajomymi angażowała się 
w prace przy kościele. Założyła kółko różańcowe i razem z innymi dziećmi 
modliła się na różańcu. Była pracowita, chętna do pomocy. Opiekowała się 
młodszym rodzeństwem i pomagała w pracach na gospodarstwie. Od najmłod-
szych lat była bardzo rzetelna i dokładna, nigdy nie skarżyła się na nadmiar 
obowiązków i niewygody. Była pobożna i rozmodlona. Czerpała wzór ze matki, 
która przykładem swojego życia uczyła ją kierować myśli zawsze ku Panu 
Bogu. Anna bardzo szanowała rodziców, była im zawsze posłuszna. W jej sercu 
powoli dojrzewało ziarenko powołania zakonnego i pragnienie poświęcenia 
swojego życia na służbę Bogu i drugiemu człowiekowi. Ukończyła 7 klas 
szkoły podstawowej i zapragnęła zrealizować swoje pragnienie wstąpienia do 
zgromadzenia. Spotkała się jednak z oporem ze strony ojca, przyjęła to z pokorą 
i bólem w sercu, ale jednocześnie z zawierzeniem Bogu. Ojciec bardzo ją kochał 
i w pierworodnej córce widział spadkobierczynię swojego dorobku życiowego. 
Anna ufała Bogu i wiedziała, że On sam pokieruje jej życiem i tak też się stało. 
Pewnej nocy Michałowi Królowi przyśnił się jego zmarły ojciec, a dziadek Anny, 
który z wyrzutem powiedział do niego: „Dlaczego nie pozwalasz Annie pójść 
do klasztoru?”. Po tym wydarzeniu Michał Król pobłogosławił jej pragnieniu4.

Wstąpienie do Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety

Dnia 6 sierpnia 1930 roku Anna wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr św. Elż-
biety w Poznaniu. Zaznaczyć tu warto, że również tego samego roku formację 
zakonną w gronie sióstr elżbietanek w Poznaniu rozpoczęła Służebnica Boża 
siostra M. Włodzimira Wojtczak (1909-1943)5.

Niestety ze względu na okres II wojny światowej nie zachowały się żadne 
dokumenty archiwalne, z których można by zaczerpnąć informacji, jak wygląda-
ły pierwsze lata życia zakonnego naszej kandydatki na ołtarze. Z dokumentów 
źródłowych wiemy, że 10 sierpnia 1931 roku rozpoczęła nowicjat i otrzymała 
imię zakonne siostra M. Iwona, 20 sierpnia 1930 złożyła pierwszą profesję 
zakonną, a 21 sierpnia 1937 roku poświęciła całkowicie i bez reszty swoje 

4	 Relacje Zofii Dargacz z 1.08.2021 oraz Agnieszki Żeromskiej z 31.07.2021 r.
5	 Archiwum Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety w Poznaniu, kartoteki sióstr.
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życie Bogu, składając profesję wieczystą6. W czasie formacji początkowej jej 
mistrzynią była Matka Stylita Kunegunda Karczyńska, która cieszyła się nie-
skalaną opinią, głęboko ukształtowanym życiem wewnętrznym oraz matczynym 
podejściem do powierzonych jej dziewcząt i młodych sióstr. Zapewne jej przy-
kład wzorowego życia zakonnego był dla siostry M. Iwony Król inspiracją do 
budowania osobistej relacji z Panem Bogiem, kształtowania własnej duchowości 
i cech charakteru. Mimo braku szczegółowej dokumentacji z tego okresu życia, 
analizując późniejsze wydarzenia oraz życie i posługiwanie siostry M. Iwony 
Król, wnioskować można, że początki życia zakonnego ukształtowały w niej 
niezwykłą pokorę, opanowanie, pracowitość, umiłowanie Eucharystii, a także 
szczególną troskę o bliźniego i umiłowanie Kościoła jako Ciała Chrystusowego. 

Zapewne przełożeni zauważyli u siostry M. Iwony miłość, jaką mia-
ła względem chorych i potrzebujących, skoro podjęli decyzję o rozpoczęciu 
przez nią nauki w szkole pielęgniarskiej. Decyzją rządu polskiego w 1920 roku 
Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety otrzymało pozwolenie na otwarcie domowej 
szkoły pielęgniarskiej przy ul. Łąkowej 1-4 w Poznaniu, która posiadała prawa 
państwowe do roku 1937. Działalność i nauczanie kontynuowano do czasu 
wybuchu II wojny światowej. Siostra M. Iwona w roku 1938 zdała egzamin 
przed Państwową Komisją Wojewódzką i uzyskała dyplom oraz uprawnienia 
państwowe do wykonywania zawodu pielęgniarki7.

Początki życia zakonnego

Na pierwszą placówkę została posłana 7 września 1932 roku, a więc tuż po 
złożeniu pierwszej profesji zakonnej. Została skierowana do pracy w szpitalu 
w Wyrzysku8. Wnioskować możemy, że już po okresie formacji w postulacie 
i nowicjacie cechowały ją cnoty i umiejętności, które wpłynęły na decyzję 
przełożonych o jej gotowości do podjęcia odpowiedzialnej pracy wśród cho-
rych. Z dokumentów archiwalnych wiemy, że siostry pracujące w Wyrzysku 

6	 Tamże.
7	 Z. Joskowski OFMConv, Świętość ma piękny uśmiech. Życie i działalność s. Iwony 

Król CSSE (1908-1990), Poznań–Koszalin 2021, s. 35.
8	 Archiwum Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety w Poznaniu, kartoteki sióstr.
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pozostawiły po sobie bardzo dobrą opinię9. Dnia 6 września 1933 roku siostra M. 
Iwona została skierowana na placówkę do Kruszwicy, gdzie również pracowała 
przy chorych. Zaś 9 marca 1936 roku przybyła do Pucka, gdzie przez ponad 
trzy lata posługiwała jako pielęgniarka w domu starców. Ze zgromadzonych 
dokumentów wiemy, że była tam bardzo szanowana i po wielu latach, na prze-
łomie lat 50. i 60., siostry z tej miejscowości prosiły o jej powrót10.

Dnia 1 września 1939 roku Puck został zbombardowany, a po około dwóch 
tygodniach wkroczyły wojska niemieckie. Żołnierze wkroczyli również do 
domu zamieszkiwanego przez siostry. Siostrze M. Iwonie udało się wymknąć 
bocznymi drzwiami, po czym podeszła do napotkanego patrolu i poprosiła 
o pomoc. Okazało się, że żołnierze byli pod wpływem alkoholu. Następne-
go dnia dokonano rewizji i nakazano siostrom opuszczenie domu. Siostry 
rozproszyły się po znajomych mieszkańcach, po czym żołnierze odszukali je 
i przyprowadzili do ratusza. Stały na podwórzu przez kilka godzin przerażone 
losem, jaki je najprawdopodobniej czekał. W godzinach wieczornych zaczął 
padać ulewny deszcz, a siostry zostały wsadzone do ciężarowego wozu. Sa-
mochód z czterema uzbrojonymi żołnierzami odjechał. Po około godzinnej 
jeździe żołnierze wysadzili je w polu i odjechali11. W miejscowości Stutthof 
(Sztutowo – 36 km od Gdańska) znajdował się obóz koncentracyjny, do którego 
wysyłano przedstawicieli kaszubskiej i polskiej inteligencji, w tym duchowień-
stwo, celem ich eksterminacji. Z historii wiemy również o masowej zagładzie 
Kaszubów w Piaśnicy12. 

Analizując przesłanki historyczne, możemy dojść do wniosku, że żołnie-
rze najprawdopodobniej mieli zawieźć siostry do lasu w Piaśnicy. Być może 
pomylili drogi i wysadzili je w innym miejscu, a być może stało się coś, czego 
zapewne nigdy się nie dowiemy. Wątpliwości nie ma, że była to Boża inter-
wencja, że Bóg miał wyjątkowy plan w stosunku do siostry M. Iwony Król i jej 

9	 szpitalwyrzysk.com/historia.htlm (dostęp 23.06.2022).
10	 Archiwum Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety w Poznaniu, kartoteki sióstr.
11	 I. Król, Garść wspomnień z czasów II wojny światowej, s. 1-2. [Maszynopis w Domu 

Zakonnym we Wschowie].
12	 Z. Joskowski OFMConv, Świętość ma piękny uśmiech. Życie i działalność s. Iwony 

Król CSSE (1908-1990), Poznań–Koszalin 2021, s. 39.
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współsióstr. Siostry pozostawione przez żołnierzy z modlitwą przeczekały do 
rana, po czym spotkały starszego mężczyznę, który poinformował, że znajdują 
się w pobliżu Gdańska. Udały się więc do domu sióstr elżbietanek w Gdańsku, 
gdzie przebywały przez około dwa tygodnie. Tutejsza przełożona była zobli-
gowana do zgłoszenia faktu przybycia nowych sióstr w komendanturze, co 
też uczyniła. Decyzją komendanta zostały odesłane do domu generalnego we 
Wrocławiu, skąd po dwóch dniach siostra M. Iwona Król została skierowana 
do posługi na placówce we Wschowie. Siostry prowadziły tu sierociniec, przed-
szkole oraz opiekę ambulatoryjną. Prosiły o przysłanie im siostry do pomocy 
w obowiązkach domowych. Niezmiernie ucieszyły się z przyjazdu siostry M. 
Iwony Król, która była wykwalifikowaną pielęgniarką. 

Posługa we Wschowie

W mieście był wówczas tylko jeden lekarz i ludność często zwracała się 
o pomoc i wsparcie do sióstr. Początki posługi w tym mieście były dla siostry M. 
Iwony bardzo trudne. Znalazła się w zupełnie innej rzeczywistości niż dotychczas. 
Wokół niemieccy żołnierze, wciąż rozlegające się pozdrowienie: „Heil Hitler”. 
Także we wspólnocie zakonnej otoczona była siostrami narodowości niemieckiej. 
Musiała każdego dnia stawiać się na policji, gdzie spotykało ją wiele przykrości. 
Chorych jednak przybywało, wymagali oni również wizyt wieczornych, dlatego 
ówczesna przełożona postarała się, aby siostra M. Iwona otrzymała specjalną 
przepustkę umożliwiającą jej poruszanie się po mieście również wieczorami13.

Dnia 2 września 1940 roku na terenach okupowanych przez hitlerowskie 
Niemcy wprowadzono niemiecką listę narodowościową pod nazwą „Deutsche 
Volksliste”. Zarządzeniem z dnia 4 marca 1941 roku wprowadzono ją rów-
nież na terenach anektowanych przez III Rzeszę, czyli na Kaszubach, Śląsku 
i Wielkopolsce. Siostra M. Iwona wraz z towarzyszącą jej wtedy drugą siostrą 
narodowości polskiej – M. Stefaną Sołtysiak, znalazły się w sytuacji podpisania 
tego dokumentu pod przymusem. Pomimo gróźb i nakazów, również ze strony 
przełożonych zakonnych, z inicjatywy siostry M. Iwony obydwie ostatecznie nie 
podpisały Volkslisty. Siostra M. Stefana początkowo podpisała formularze w ca-

13	 I. Król, Garść wspomnień z czasów II wojny światowej, s. 2-3.
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łości, ale poinformowana przez siostrę M. Iwonę ukradkiem skreśliła pytanie 
dotyczące Volkslisty. Siostry osobiście musiały złożyć formularze w urzędzie, 
gdzie spotkały się z surową reakcją. Po kilku dniach siostra M. Iwona otrzymała 
naganę ze strony władz kościelnych i zakonnych zarzucającą nieposłuszeństwo 
i buntowanie drugiej siostry. Przyjęła to z ogromnym smutkiem i jednocześnie 
mając silnie ukształtowane sumienie, postanowiła wyjaśnić swoją decyzję 
i odpowiedzieć na stawiane jej zarzuty. Niewątpliwie najbardziej bolesny był 
dla niej zarzut nieposłuszeństwa, ponieważ bynajmniej nie tym się kierowała, 
a życie ślubami zakonnymi było dla niej fundamentalne. W liście stanowiącym 
odpowiedź na stawiane jej zarzuty przez władzę kościelną i przełożonych napi-
sała następujące słowa: „Jeżeli otrzymam polecenie wyjazdu choćby do Afryki, 
gotowa jestem wyjechać, ale jako Polka”14. Ponieważ siostry elżbietanki nie 
posiadały żadnej placówki w Afryce, siostra M. Iwona pokazała tym samym, 
jak ważny i bliski jej sercu jest ślub posłuszeństwa i że gotowa jest na wszystko 
zgodnie z własnym sumieniem i narodowością, była bowiem wielką patriotką, 
co również podkreślają niektórzy ze świadków ją pamiętających. 

Po kilku tygodniach została wyznaczona przez komendanturę niemiecką 
do pomocy jako „Adolfs-Hitler Schwester” do Herrnprutsch. Pozostała jednak 
w mieście dzięki wstawiennictwu ludności cywilnej oraz SS-mana, którego 
wnuczkę leczyła. Nadal służyła z samarytańską miłością wszystkim, którzy 
potrzebowali pomocy, zarówno ludziom narodowości polskiej, jak i niemiec-
kiej, bogatym i biednym. Otrzymywaną żywność i lekarstwa od osób bardziej 
zamożnych zanosiła najbiedniejszym. Dla niej nie było granic niesionej pomocy. 
Potrafiła całkowicie zapomnieć o sobie i służyć innym. Mimo zmęczenia, a nawet 
wyczerpania, szła wszędzie, gdzie proszono ją o pomoc. Była niezwykle pokorna, 
jak sama wspomniała w „Garści wspomnień z czasów II wojny światowej”: „Ileż 
to nieraz przeżywałam strachu, żeby stosowane przeze mnie środki pomogły 
i żeby broń Boże, nikomu nie pogorszyło się”15. W tamtych czasach była uważana 
prawie jak lekarz, szanowana przez ludność cywilną, ale także przez żołnierzy 
i urzędników państwowych. W tym całym ludzkim wyniesieniu pozostała pokorna 

14	 Tamże, s. 4.
15	 Tamże, s. 4.
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i zakorzeniona w Panu Bogu. To do Niego zanosiła gorące modlitwy i prosiła 
o pomoc w przypadkach chorób, których nie wiedziała, jak leczyć. Z jej wspo-
mnień wiemy, że Bóg ją wspierał i dawał natchnienia, a nawet moglibyśmy pójść 
dalej w naszych interpretacjach, że była tak bardzo zjednoczona z Bogiem i przez 
Niego umiłowana, że wysłuchiwał jej gorących modlitw i udzielał ludziom łaski 
powrotu do zdrowia, nawet w przypadkach, które wydawały się beznadziejne.

W grudniu 1944 roku rozpoczął się okres przesiedleńczy mieszkańców 
miasta. W związku z wkroczeniem Armii Czerwonej ewakuowano ludność 
niemiecką. Podjęto również decyzję o wywiezieniu do Calbe sierot zamiesz-
kujących u sióstr. Ze wspomnień siostry M. Iwony wiemy, że był to niezwykle 
mroźny grudzień, a ewakuowane dzieci długi czas spędzały w wagonach na 
stacji kolejowej. Kiedy siostra M. Iwona dowiedziała się o tym, wraz z siostrą 
M. Stefaną zatroszczyły się o zziębnięte dzieci i zaniosły im żywności16.

Czas wojenny był bardzo trudny, pełen okrucieństwa i ludzkiej nienawiści. 
Niejednokrotnie siostra M. Iwona natrafiała na pozostawione zwłoki17. Musiał 
to być niezwykle przerażający i smutny widok, który na pewno pozostawił 
w jej świadomości i psychice ogromny ślad. Wykazywała się wtedy niezłomną 
odwagą, choć zapewne nie odwaga, ale miłość do Boga i bliźniego nią kiero-
wały. Podejmowała starania, aby zmarłych w sposób godny pochować. Siostry 
objęły wtedy także opieką zagubione podczas ewakuacji sieroty i osoby starsze 
niezdolne do wyjazdu.

Podczas ewakuacji wywieziony został również ksiądz proboszcz Józef 
Kliche, który przed wyjazdem przekazał siostrze M. Iwonie klucze do kościoła 
parafialnego, prosząc, aby się nim opiekowała, a ona wzięła sobie głęboko do 
serca te słowa18.

W lutym 1945 roku wojska niemieckie opuściły miasto. Siostra M. Iwona 
nadal służyła chorym i potrzebującym, oddając im wszystkie swoje siły. Jak 
wspomniała w „Garści wspomnień z czasów II wojny światowej”: „Chorych 
było tak dużo, że nawet nocą trzeba było do nich chodzić”. Mimo zakazu po-

16	 Tamże, s. 6.
17	 Tamże, s. 5.
18	 Tamże, s. 6.
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ruszania się po mieście nocą postarała się o specjalną przepustkę u komendanta 
miasta Miszyna. Ileż było w niej miłości i zatroskania o drugiego człowieka. 
Przecież nie musiała podejmować takiego ryzyka, mogła pomagać w ciągu 
dnia na tyle, na ile było to w granicach ludzkich możliwości. Opiekowała się 
chorymi dniami i nocami. Nie byłaby w stanie tego czynić, gdyby Miłosierny 
Bóg jej do tego nie uzdolnił. Zabrakłoby jej sił fizycznych, gdyby nie jej za-
żyłość z Bogiem, któremu ofiarnie zawierzyła i oddała całe swoje życie. Była 
też zatroskana o swoje współsiostry narodowości niemieckiej. Po wejściu 
Armii Radzieckiej siostry ukrywały się. Wtedy siostra M. Iwona podejmowała 
starania, aby zdobyć dla współsióstr pożywienie. Chodziła po opuszczonych 
w pośpiechu mieszkaniach, skąd przynosiła jedzenie19.

Żołnierze radzieccy dokonywali aktów barbarzyńskich, gwałcili dziew-
czynki i kobiety, profanowali wszelkie świętości. I takiej rzeczywistości siostra 
M. Iwona musiała stawić czoła. Nie tylko żyła i posługiwała w ciągłej atmos-
ferze strachu i terroru, ale była zdeterminowana, aby stanąć w obronie tego, co 
stanowiło dla niej sacrum. Chodziła po pobliskich kościołach i zabierała z nich 
porozrzucane konsekrowane hostie, sprofanowane sprzęty i szaty liturgiczne20. 
Wykazała się wielką odwagą. Nie kierowała się chęcią uzyskania pochwały 
czy jakiegokolwiek innego ziemskiego dobra. Źródłem jej odwagi była nie-
zwykła miłość, jaką zapewne pielęgnowała już od początków życia zakonnego. 
Umiłowanie Eucharystii, jakie pojawiało się już od najmłodszych lat jej życia, 
nieustannie wzrastało, aż po gotowość oddania własnego życia dla Chrystusa. 
Siostra M. Iwona była z pochodzenia Kaszubką, była kobietą „twardo stąpającą 
po ziemi”, jak twierdzą świadkowie, miała pełną świadomość okrucieństw, 
jakich dopuszczali się radzieccy żołnierze. Pomimo tego były w niej ogromne 
pokłady wrażliwości. Jak sama wypowiedziała się w obecności jednej ze swoich 
współsióstr: „Jak mam usiąść w ławce i modlić się, kiedy widzę, że niszczą to 
co święte?”21. Nie mogła pozostać bezczynną, żyjąc z myślą, że jej umiłowany 
Bóg jest tak bardzo sponiewierany. 

19	 Tamże, s. 8.
20	 Tamże, s. 8-12.
21	 Relacja siostry M. Akwiny (Marianny) Durczewskiej z 27.10.2021 r.
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W tym czasie miał miejsce incydent z podłożoną bombą zegarową w ko-
ściele parafialnym. Kiedy siostry się zorientowały, przełożona kazała natych-
miast opuścić kościół. 

I tak uczyniła również siostra M. Iwona. Jednak w jej sercu wciąż powra-
cały słowa księdza proboszcza, który powierzył kościół jej opiece. Mimo sprze-
ciwu ze strony sióstr wróciła, wzięła skrzynię z bombą i wyniosła początkowo 
koło zabudowań gospodarczych. Jednak z obawy, aby na wypadek wybuchu 
nie zniszczyła kościoła i plebanii, przeniosła ją na planty, w pewnej odległości 
od zabudowań mieszkalnych22. Można by postawić tu zarzut nieposłuszeństwa, 
jednak Kościół wyraźnie naucza, że posłuszeństwo zawsze musi być zgodne 
z sumieniem. W tym przypadku sumienie siostry M. Iwony było bardzo moc-
no zakorzenione w tajemnicy Eucharystycznej, a kościół jako świątynia była 
dla niej domem Bożym i nie mogła pozwolić, aby ten dom został zniszczony. 
Przez cały czas pobytu żołnierzy radzieckich stała na straży tego, co święte. 
Potrafiła przeciwstawić się żołnierzom. Pewnego razu żołnierze wdarli się do 
kościoła parafialnego, wyrwali tabernakulum, zniszczyli naczynia i zabrali naj-
cenniejsze przedmioty. Siostra M. Iwona zobaczywszy to, natychmiast zabrała 
Najświętszy Sakrament i pozostałości sprofanowanych naczyń liturgicznych, 
ukrywając je w domu zakonnym. Następnego dnia żołnierze przyszli do domu 
sióstr i przeprowadzili rewizję. Kiedy stanęli przed zamkniętym pokojem, 
w którym siostry ukryły przyniesione z kościoła rzeczy, pod groźbą oddania 
strzału, zażądali aby siostra M. Iwona otworzyła drzwi. Ona żądając nakazu od 
komendanta, stanęła przed drzwiami i odmówiła ich otwarcia23. Była gotowa na 
śmierć, jednak dzięki Bożej interwencji żołnierze odeszli. Takich rewizji było 
więcej. Tak mijały tygodnie i miesiące, aż Armia Radziecka opuściła tereny 
Wschowy i okolic i nastał czas odbudowy miasta, ale także odbudowy poczucia 
bezpieczeństwa, pokoju, stabilizacji psychicznej, emocjonalnej i moralnej.

Dnia 7 grudnia 1946 roku do Wschowy przybył pierwszy po wojnie pro-
boszcz ksiądz Andrzej Kostka. Siostra M. Iwona pełniła posługę zakrystianki, 
rozpoczęły się prace przy usuwaniu zniszczeń w kościele, którymi siostra kie-

22	 I. Król, Garść wspomnień z czasów II wojny światowej, s. 8.
23	 Tamże.
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rowała24. Wzorowo wypełniała swoje obowiązki. Świadkowie podkreślają, że 
jako zakrystianka dbała, aby w kościele zawsze były świeże kwiaty, pilnowała 
porządku i czystości. Zawsze wszystko było perfekcyjnie poukładane, a siostra 
wiedziała, co gdzie się znajduje, zarówno w kościele, zakrystii, jak i w póź-
niejszych czasach również na plebanii, o którą także się troszczyła. W tym też 
czasie nadal niestrudzenie posługiwała osobom chorym, przy których czuwała 
zarówno w ciągu dnia, jak i nocą. Chodziła również do oddalonych o kilka 
kilometrów wiosek, kiedy osoby starsze lub maleńkie dzieci, ze względu na 
stan zdrowia, nie mogli do niej dotrzeć. Ludzie w dowód wdzięczności oraz 
z intencją ułatwienia siostrze pokonywania odległości podarowali jej rower25.

W latach 1954-1960 siostra M. Iwona pełniła posługę przełożonej nowo 
powstałej placówki na probostwie, gdzie posługiwały trzy siostry, dbając o ko-
ściół parafialny, prowadząc gospodarstwo domowe na plebanii oraz pielęgnując 
chorych po domach. Podlegały jej również siostry pracujące w bursie26. Siostra 
M. Iwona Król posługiwała na plebanii do 15 lipca 1981 roku. Od 1 lipca tegoż 
roku funkcję proboszcza parafii przejął ksiądz Zygmunt Zając. Wtedy też siostra 
M. Iwona wraz z siostrą M. Lokadią Granicą, wycieńczone już wieloletnią pełną 
poświęcenia pracą, zwróciły się do przełożonych z prośbą o zmianę obowiąz-
ków i za ich zgodą przeniosły się do domu przy pl. św. Jana 1 we Wschowie. 
Siostra M. Iwona nadal dbała o kościół i służyła pomocą chorym, jak również 
angażowała się w prace domowe, które pomimo wieku i wycieńczenia z chęcią 
wykonywała. Podczas 9-letniej posługi w roku 1983 i 1984 wybrana została 
na pierwszą radną konwentualną, a od 3.09.1983 do 15.12.1983 roku pełniła 
tymczasowe obowiązki przełożonej domu27. Świadczy to o szacunku, uznaniu 
i zaufaniu, jakim darzyły ją pozostałe siostry. 

Od roku 1977 siostra M. Iwona przyjęła na siebie krzyż choroby i cier-
pienia związanego z postępującymi dolegliwościami kardiologicznymi. Ni-

24	 Tamże, s. 12.
25	 Relacje świadków, zbiór własny.
26	 Archiwum Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety w Poznaniu, korespondencja placówki 

we Wschowie 1954-1960.
27	 III Kronika Domu Zakonnego we Wschowie, s. 3, Archiwum Zgromadzenia Sióstr 

św. Elżbiety w Poznaniu, korespondencja placówki we Wschowie.



ADHIBENDA nr 9

116

gdy jednak nie skarżyła się na chorobę i cierpienie. Przez całe swoje życie 
zakonne była mocno zaangażowana w pracę charytatywną. Jednak zawsze 
dawała pierwszeństwo Panu Bogu. Ludzie pamiętają ją z różańcem w ręku, 
zachęcała innych do modlitwy i sama gorliwie się modliła przy chorych, 
którym nie potrafiła już pomóc znanymi sposobami. Pokładała całą ufność 
w Bogu i żyła na co dzień Jego Słowem, o czym poświadczają świadkowie jej 
życia. Wszystko, co robiła, traktowała jako modlitwę, ponieważ czyniła to na 
większą chwałę Bożą. Świadkowie zeznają, że szczególnie w ostatnich latach 
życia zakonnego, kiedy zdrowie i siły bardzo ją ograniczały, często widywana 
była w kaplicy na modlitwie. Jeden ze świadków podzielił się jej wyznaniem, 
w którym powiedziała, że każdego dnia odmawia drogę krzyżową28. Jak głębo-
ka musiała być jej zażyłość z Panem Bogiem, jej modlitwa i ufność. Pomimo 
życia w bardzo trudnych warunkach materialnych, duchowych, wieloletniego 
życia w strachu, widząc niewyobrażalny ogrom ludzkiego cierpienia i okru-
cieństwa, okazywała innym serdeczne usposobienie i miłość do ostatnich 
dni życia. Pomimo choroby nigdy nikomu nie odmawiała pomocy, jeszcze 
w ostatnich tygodniach życia dźwigała ciężkie pakunki z zakupami i udzielała 
się w społeczności, jak tylko mogła. Miała silny charakter i usposobienie cho-
leryka, była perfekcjonistką, lubiła mieć wokół siebie porządek. Jednocześnie 
była łagodnego usposobienia w stosunku do chorych i cierpiących. Z jednej 
strony była skromna i milcząca, gdyż niewiele mówiła o sobie i nigdy się nie 
skarżyła na niedogodności, a z drugiej strony bardzo otwarta w kontaktach. 
Ludzie pamiętający ją często dzielą się świadectwem, że zawsze z uśmiechem 
odpowiadała na pozdrowienie, często pytała napotkanych ludzi o ich samo-
poczucie, była bezpośrednia. Potrafiła dostrzec człowieka potrzebującego 
i sama zainteresować się jego sytuacją i pomóc, jak tylko mogła. Rzadko się 
denerwowała, chyba że niesforni ministranci okazywali brak szacunku wo-
bec tego, co święte. W takich sytuacjach zdarzało jej się stracić cierpliwość. 
Nigdy nie była obojętna wobec profanacji i braku szacunku do otaczającego 
ją sacrum. Ludzie poświadczają, że miała ogrom szacunku do innych, nie 
krytykowała i nie osądzała. Potrafiła natomiast stanowczo, ale i z matczyną 

28	 Relacje świadków, zbiór własny.
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miłością zwrócić uwagę, w taki jednak sposób, aby człowieka nie zranić, ale 
zachęcić go do zmiany postępowania. Wiernie żyła Ewangelią, jej miłość do 
bliźniego była bez obłudy. Doświadczyła wielu przeciwności, ludzkich zawi-
ści i przykrości, ale nigdy nie odpowiadała złem na zło. Zawsze była gotowa 
do pomocy, nawet osobom, które ją zraniły, czy były jej nieprzychylne. Była 
niezwykle zatroskana o dobro Kościoła, mówiła: „Pan Jezus przychodząc na 
ołtarz, musi mieć bielutko i czyściutko”29. Troszczyła się nie tylko o kościół 
parafialny, ale także przesyłała komplety bielizny kielichowej do ubogich 
parafii, jeżeli tylko wiedziała o takich potrzebach.

Z posiadanej dotychczas dokumentacji wiemy, że przynajmniej raz uczy-
niła to anonimowo, aby uniknąć ludzkiej pochwały. Przypuszczać można, że 
prawdopodobnie nie był to czyn jednorazowy. Jej życie było nieustannym uwiel-
bieniem Boga. Odznaczała się również szczególnym nabożeństwem do Matki 
Bożej. Na obrazku z okazji 50. rocznicy profesji zakonnej, którą obchodziła 
28 lipca 1982 roku, pojawiły się bardzo wymowne cytaty „Błogosław duszo 
moja Pana i nie zapominaj o wszystkich Jego dobrodziejstwach” (Ps 103,2) 
oraz „Maryjo Królowo Polski… z Twej Jasnej Góry o każdej dobie wciąż do 
Jezusa prowadź nas”. Ileż pokory i zawierzenia w tych słowach. Dziś nikt nie 
ma wątpliwości, co do wielkości i szlachetności czynów, które były udziałem 
siostry M. Iwony. Ona jednak nie widziała w tym swojej zasługi ani wielkości. 
Jej priorytetem było codzienne, pokorne wypełnianie woli Bożej, służba w duchu 
Matek Założycielek Zgromadzenia, których przykład był dla niej niezwykle 
ważny. W kronikach domu zakonnego znajdujemy przypadek kobiety z raną na 
dłoni, u której lekarze zdiagnozowali nowotwór złośliwy. Lekarze sugerowali 
konieczność amputacji dłoni. Kobieta zwróciła się z prośbą o pomoc do siostry 
M. Iwony – był to rok 1983. Siostra nie była w stanie jej pomóc, ale zachęciła 
ją do wspólnej modlitwy nowenną za przyczyną Matki Marii Luizy Merkert 
(ogłoszona błogosławioną 30 września 2007). „Po gorących wołaniach do 
Matki Marii Luizy rana na dłoni zaczęła się goić, pozostał strupek, a po jego 
zniknięciu został tylko różowy ślad”. Lekarze uznali, że nowotwór zniknął, 
a kobieta jest zdrowa. Pokazuje to, jak wielką wiarę miała siostra M. Iwona 

29	 Relacja siostry M. Akwiny (Marianny) Durczewskiej z 27.10.2021 r.
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Król oraz to, że nie tylko leczyła ciała chorych, ale także wspierała ich duchowo 
i przede wszystkim zawierzała Bożej opiece30.

Choroba i śmierć

W sierpniu 1990 roku siostra M. Iwona udała się na wypoczynek do rodziny 
mieszkającej w Chwaszczynie. Wiedziała wtedy, że to już ostatnie jej dni, które 
są jej dane spędzić na ziemi. Początkowo nie chciała wyjeżdżać, ale z uwagi 
na najbliższą rodzinę, która bardzo prosiła o jej przyjazd, a z którą była bardzo 
związana, zgodziła się. Żegnając się jednak z współsiostrami, powiedziała, 
że już nie wróci. Dnia 8 sierpnia tegoż roku miała sen, w którym zobaczyła 
siebie na pięknej, pełnej kwiatów łące. Przejeżdżał tamtędy wóz, a na nim jej 
zmarli rodzice, siostra Stanisława (siostra M. Bożena, elżbietanka) oraz bliżsi 
i dalsi krewni. Zapraszali ją, aby do nich dołączyła. Siostra M. Iwona odczytała 
sen jako zapowiedź, że wkrótce odejdzie. Tak też się stało. Tego samego dnia 
bardzo źle się poczuła, wezwano pogotowie. Zmarła około godziny 17.30, 
trzymając w rękach różaniec. Zgodnie z aktem zgonu miejscem śmierci jest 
Gdańsk. Rodzina jednak zeznaje, że siostra zmarła jeszcze na podwórzu przed 
odjazdem karetki pogotowia31.

Uroczystości pogrzebowe odbyły się w niedzielę 12 sierpnia. O godzinie 
15.00 celebrowano Eucharystię w kościele parafialnym św. Stanisława Bi-
skupa i Męczennika we Wschowie, po czym kondukt pogrzebowy udał się na 
cmentarz parafialny. Ogromne rzesze ludzi żegnały swoją ukochaną siostrę32. 
Jeden ze świadków powiedział, że ludzi było więcej na pogrzebie siostry niż 
na procesji Bożego Ciała. Słowa pożegnalne wygłoszone na pogrzebie przez 
Tadeusza Telickiego, założyciela chóru, ukazują pełną prawdę o jej ziemskim 
życiu: „Odeszłaś od nas cicho i spokojnie, tak jak ciche i spokojne było twoje 
całe życie”33.

30	 II Kronika Domu Zakonnego we Wschowie, Cudowne uzdrowienie za pośrednictwem 
Czcigodnej Matki Założycielki Matki Marii Merkert.

31	 Relacje Zofii Dargacz z 1.08.2021 oraz Agnieszki Żeromskiej z 31.07.2021 r.
32	 III Kronika, Śmierć Siostry Iwony Król.
33	 Słowa pożegnalne wygłoszone na pogrzebie siostry Iwony przez Tadeusza Telic-

kiego – założyciela chóru, Zacna i droga naszej pamięci Siostro IWONO.
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Kandydatka na ołtarze

Pamięć o siostrze M. Iwonie Król była i pozostała żywa. Osoby, które 
jeszcze pamiętają tą niezwykłą postać, mają pełne przekonanie o jej świąto-
bliwości i dziś powierzają jej swoje intencje, prosząc, aby wypraszała im łaski 
u Bożego Tronu. 

Siostra M. Iwona Król pozostawiła po sobie „Garść wspomnień z czasów 
II wojny światowej”, które zostały wykorzystane w kilku pozycjach książkowych: 

•	 Żeńskie zgromadzenia zakonne w Polsce 1939-1947, t. 10, Schaefer 
Eufemia (s. Aquina), Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety, Lublin 1996. 

•	 Ratajewska Barbara, Materiały archiwalne do dziejów Wschowy, Leszno 
2013.

•	 Dzięcielewski Eugeniusz, Wschowa i Ziemia Wschowska w literaturze, 
Wschowa 2006.

•	 To wszystko człowiek widział. Wspomnienia wschowskich Kresowian, 
Jakub Gałęziowski (oprac,), Wschowa 2012.

•	 Puścikowska Agata, Wojenne siostry, Kraków 2019.
Publikacja „Siostra Iwona Król cicha bohaterka Wschowy”, pod redakcją 

Jolanty Pawłowskiej i Zdzisława Rygusika, wydana we Wschowie w roku 2017, 
zawiera nie tylko zebrane wspomnienia, ale przede wszystkim podkreśla ofiar-
ność, oddanie, pomoc, jaką siostra M. Iwona Król niosła wszystkim, którzy jej 
potrzebowali, oraz mówi o jej heroicznej odwadze, jaką wykazała się podczas 
II wojny światowej i okupacji radzieckiej. Informacje na temat życia i posługi 
siostry M. Iwony Król przedstawione były również w prasie lokalnej oraz prasie 
katolickiej. Utworzona została strona internetowa poświęcona osobie siostry 
M. Iwony Król – www.smiwonakrol.com. W roku 2021 powstała praca biogra-
ficzna autorstwa brata Zbigniewa Joskowskiego OFMConv. – „Świętość ma 
piękny uśmiech. Życie i działalność s. Iwony Anny Król CSSE (1908-1990)”. 
Postać siostry M. Iwony Król stała się także inspiracją do napisania przez 
Hannę Dobrzyńską, zam. we Wschowie, pracy pt. „Ciche światło nadziei” – na 
Ogólnopolski Konkurs Literacki „Płynąć pod prąd”, w roku 2021. 

W roku 2013 powstało Stowarzyszenie im. Siostry M. Iwony Król, które 
w 2014 roku zostało wpisane do Krajowego Rejestru Sądowego. Stowarzyszenie 
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działa przy Domu Pomocy Społecznej dla Dzieci we Wschowie i jego szczególną 
misją jest niesienie pomocy i wsparcia zamieszkującym placówkę dzieciom 
i osobom dorosłym niepełnosprawnym intelektualnie. Stowarzyszenie, wzorem 
swojej Patronki, stara się nieść nadzieję i wsparcie osobom chorym i potrzebu-
jącym pomocy. W 2014 roku Uchwałą Rady Miejskiej we Wschowie siostra 
M. Iwona Król została uhonorowana tytułem „Zasłużony dla Gminy Wschowa”. 
Tego samego roku postawiono pamiątkową tablicę upamiętniającą cichą boha-
terkę Wschowy, która znajduje się przy prowadzonym przez siostry elżbietanki 
Domu Pomocy Społecznej dla Dzieci przy pl. św. Jana 1 we Wschowie. Dnia 
15 września 2017 roku w siedzibie Muzeum Ziemi Wschowskiej odbyła się 
konferencja poświęcona siostrze M. Iwonie Król – cichej bohaterce Wschowy, 
podczas której bardzo mocno wybrzmiały słowa jednej z uczestniczek, która na 
forum wyraziła swoje przekonanie o świątobliwości naszej kandydatki na ołta-
rze. Spotkanie zorganizowało Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana” 
wraz z Muzeum Ziemi Wschowskiej. W roku 2018 mieszkańcy społeczności 
wschowskiej zwrócili się do przełożonej Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety 
Prowincji Poznańskiej z prośbą o podjęcie działań w kierunku wyniesienia 
siostry M. Iwony Król do chwały ołtarzy. 

Dnia 8 sierpnia 2020 roku z inicjatywy mieszkańców Wschowy, przy 
udziale władz miasta, złożono wieńce pod tablicą siostry M. Iwony Król, upa-
miętniając 30. rocznicę jej śmierci. Dnia 14 maja 2021 roku biskup Tadeusz 
Lityński – ordynariusz diecezji zielonogórsko-gorzowskiej wydał zgodę na 
wydruk obrazków z modlitwą za wstawiennictwem siostry M. Iwony Król. 
Został również namalowany portret z jej wizerunkiem.

Przejawy kultu są widoczne szczególnie w rodzinie biologicznej siostry 
M. Iwony Król, w której od wielu już lat istnieje i rozszerza się prywatny kult. 
Rozwija się również we wspólnocie sióstr posługujących we Wschowie, które 
nieustannie zawierzają jej opiece prowadzoną przez siebie działalność, do-
świadczając jej wstawiennictwa i orędownictwa. Obserwuje się również duże 
zainteresowanie obrazkami z modlitwą. Wykładane w kościele parafialnym 
pw. św. Stanisława Biskupa i Męczennika oraz na terenie prowadzonego przez 
siostry Domu Pomocy Społecznej są zabierane przez wiernych. Kierowane są 
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także prośby o modlitwę poprzez wstawiennictwo naszej kandydatki na ołtarze. 
Zadbany grób oraz tablica pamiątkowa i często płonące znicze są dowodem 
pamięci oraz prywatnego kultu.

Cnoty, jakie powinien praktykować kandydat na ołtarze, powinny być 
praktykowane ochotnie, bez ociągania się, radośnie, w stopniu wybijającym się 
ponad przeciętność i bez ludzkiego wyrachowania, ale dla celu nadprzyrodzo-
nego. Ze zgromadzonej dotychczas dokumentacji wynika, że siostra M. Iwona 
Król wypełniała w sposób doskonały obowiązki swojego stanu w pełnej zgodzie 
z wolą Bożą. Potrafiła opowiedzieć się za Chrystusem wtedy, kiedy inni nie 
byli do tego zdolni lub nie mieli odwagi, nawet kosztem poświęcenia własnego 
zdrowia i życia. Nigdy nie szczędziła sił w opiece nad chorymi i potrzebujący-
mi, przy których czuwała zarówno w ciągu dnia, jak i w nocy, ogarniając ich 
modlitwą i zawierzając opiece Matki Bożej. 
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S. M. Weronika Szelejewska CSSE
Życie i posługa siostry M. Iwony (Anny) Król CSSE (1908-1990)  

– kandydatki na ołtarze

Streszczenie

Siostra M. Iwona Król urodziła się 12 maja 1908 roku w Mrozach, koło 
Kartuz, jako pierwsze z dwanaściorga dzieci. Na chrzcie świętym nadano jej 
imię Anna. Już jako nastolatka wykazywała znaczną pobożność i umiłowanie 
Eucharystii.

W wieku 22 lat, dnia 6 sierpnia 1930 roku wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr 
św. Elżbiety w Poznaniu, a 10 sierpnia 1931 otrzymała habit zakonny i imię 
siostra Maria Iwona, rozpoczynając tym samym czas nowicjatu. Pierwsze śluby 
złożyła 20 sierpnia 1932 roku. Podczas formacji początkowej siostra M. Iwona 
przygotowywała się do zawodu pielęgniarki, uzyskując dyplom i uprawnienia 
państwowe. 

Krótko po złożeniu pierwszych ślubów zakonnych, 7 września 1932 roku 
została posłana na pierwszą placówkę do Wyrzyska, gdzie pracowała jako 
pielęgniarska w szpitalu. Posługiwała również w Kruszwicy, a od 9 marca 
1936 pracowała w charakterze pielęgniarki w Domu Starców w Pucku. Dnia 
21 sierpnia 1937 roku złożyła śluby wieczyste i na zawsze, nierozerwalnie 
złączyła się z umiłowanym Mistrzem. 

Dalsza historia życia i posługiwania siostry M. Iwony naznaczona była 
ogromnym bólem i cierpieniem, jaki wywołała II wojna światowa. W 1939 roku 
wraz z innymi siostrami została wywieziona z Pucka przez niemieckich żoł-
nierzy. Siostry udały się do Gdańska, skąd przewieziono je do Domu Gene-
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ralnego we Wrocławiu. Siostrę M. Iwonę skierowano do pracy na placówce 
we Wschowie, gdzie poświęciła się opiece nad chorymi, czuwając przy nich 
w ciągu dnia, jak i w nocy. Nie tylko leczyła i pielęgnowała chorych, ale przede 
wszystkim otaczała ich ufną modlitwą.

Siostrę M. Iwonę cechowała – poza pobożnością, samarytańską miłością 
względem bliźnich – heroiczna odwaga i patriotyzm. Kiedy stanęła przed na-
kazem podpisania Volkslisty, mając pełną świadomość, jakie mogą spotkać ją 
konsekwencje, odmówiła złożenia podpisu.  

W 1944 roku ówczesny ksiądz proboszcz przekazał jej klucze do kościoła 
z prośbą, aby się nim opiekowała. Wzięła sobie głęboko do serca usłyszane 
słowa i strzegła go z narażeniem życia. We własnych dłoniach wyniosła ze 
świątyni bombę zegarową, która po kilkunastu godzinach wybuchła. W ten 
sposób uchroniła kościół od zniszczenia.

Jeździła po okolicznych wioskach, gdzie zbierała sprofanowane przez 
radzieckich żołnierzy konsekrowane hostie i sprzęty liturgiczne. Odznaczała 
się wielką odwagą, wiedziała jak wiele ryzykuje, była świadoma, jak okrutni 
i bestialscy potrafili być żołnierze. Mimo tego miłość do Eucharystii, która to-
warzyszyła jej od młodzieńczych lat, była silniejsza niż strach. Narażała się na 
niebezpieczeństwo każdego dnia i całą ufność składała w ręce Boga, któremu 
oddała całkowicie swoje życie, wierząc, że On nieustannie nad nią czuwa i chroni. 

Siostra M. Iwona zakończyła swoje ziemskie pielgrzymowanie dnia 8 
sierpnia 1990 roku. Jej życie i posługa były proste i pokorne. Nie wyróżniała 
się spośród innych, nie szukała poklasku, była wierna swojemu powołaniu, 
rozmodlona, zawsze chętna do pomocy. Ludzie, którzy ją spotkali, mówili, że 
była „wzorem siostry zakonnej”. Nigdy nie szczyciła się swoimi bohaterskimi 
czynami, nie szukała ludzkiego uznania, wypełniała odczytaną wolę Boga 
względem siebie, a to uzdolniło ją do heroicznej odwagi i ewangelicznej mi-
łości; miłości po sam krzyż; miłości, która gotowa była oddać własne życie 
dla Chrystusa, Kościoła i bliźniego.

Słowa kluczowe: Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety, s. M. Iwona Król CSSE, 
Parafia pw. św. Stanisława Biskupa i Męczennika we Wschowie, pielęgniarstwo
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S. M. Weronika Szelejewska CSSE
Life and ministry of Sister M. Iwona (Anna) Król CSSE (1908-1990)  

– sainthood candidate

Abstract

Sister M. Iwona Król was born on 12 May 1908 in Mrozy, near Kartuzy, 
as the first of twelve children. She was christened Anna. Even as a teenager 
she showed considerable piety and love of the Eucharist.

At the age of 22, on 6 August 1930, she entered the Congregation of the 
Sisters of St. Elizabeth in Poznań, and on 10 August 1931, she received the reli-
gious habit and the name Sister Maria Iwona, thus beginning her novitiate time. 
She took her first vows on 20 August 1932. During the initial formation, Sister M. 
Iwona prepared for the nursing profession, obtaining a diploma and state licenses.

Shortly after taking her first vows, on 7 September 1932, she was sent to 
her first post in Wyrzysk, where she worked as a nurse at the hospital. She also 
worked in Kruszwica, and from 9  March 1936, at the nursing home in Puck 
as a nurse. On 21 August 1937, she took her perpetual vows and was united to 
her beloved Master forever.

The subsequent history of Sister M. Iwona’s life and ministry was marked 
by the immense pain and suffering caused by World War II. In 1939, together 
with other sisters, she was deported from Puck by German soldiers. The sisters 
went to Gdansk, from where they were transported to the General House in 
Wroclaw. Sister M. Iwona was sent to work in Wschowa, where she devoted 
herself to caring for the sick, watching over them during the day as well as at 
night. She treated and nursed the sick, and above all prayed for them.
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Sister M. Iwona was characterized, in addition to piety and Samaritan love 
for her neighbours, by heroic courage and patriotism. When she was confronted 
with the order to sign the Volkslist, fully aware of what consequences she might 
face, she refused to sign it.  

In 1944, the then parish priest handed her the keys to the church, asking 
her to take care of it. She guarded it risking her life. She took a time bomb out 
of the church, which exploded after several hours. In this way, she saved the 
church from destruction.

She travelled around the surrounding villages, where she collected conse-
crated hosts and liturgical equipment profaned by Soviet soldiers. She displayed 
great courage, as she knew how much she was risking, and was aware of how 
cruel and bestial the soldiers could be. Despite this, the love of the Eucharist, 
which had accompanied her since her youth, was stronger than fear. She exposed 
herself to danger every day and put all her trust in the hands of God, to whom 
she gave her life completely, believing that He was constantly watching over 
and protecting her.

Sister M. Iwona completed her earthly pilgrimage on 8 August 1990. Her 
life and ministry were simple and humble. She did not stand out from others, 
did not seek applause, was faithful to her vocation, engrossed in prayer, and 
was always willing to help. People who met her said she was a model nun. 
She never boasted of her heroic deeds, did not seek human recognition, and 
fulfilled God’s will. This empowered her with heroic courage and evangelical 
love, love up to the cross, love that was ready to give up her own life for Christ, 
the Church and neighbours.

Keywords: the Congregation of the Sisters of St Elizabeth, sister M. Iwona 
Król CSSE, Parish of St. Stanislaus the Bishop and Martyr in Wschowa, nursing


